ROK VII 


ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
ne pocztach 2 marki 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fan. 


OGŁOSZENIA 


przyjmują aię za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


Nr. 139. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Pisc Wilhalmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


BĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale mszczą, 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Chryzogona mędz 
Jutro: Katarzyny panny 


Poznań, Sobota 24 Listopada 1877. 


| Wschód słońca 7.38, zach. 3.55, 
| Długość dnia 8 god. 15 min. 


Przedpłata na grudzień wynosi: 
na prowinejach 65 fen. (63, sgr.) 
w mieście 60 ien. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (3 grp.) 


i. 
Poznań, 23. listopada. 


— * Zarysy szkółek wieczornych po 
wsiach. Wiadomość o tych szkółkach zunajdn- 
jemy po raz pierwszy w „Bromb. Ztg,”, choć mie- 
liśmy już poprzednio zkądinąd wiadomość, że nie 
tylko w obwodzie bydgoskim, ale i poznańskim 
zawiadamiali inspeztorowie powiatowi nauczycieli 
o tym ważnym zamiarze rządu. W Jerzycach pod 
Poznaniem już nawet podobną szkółkę urządzają. 

Wediug „Browb. Ztg.“, zarysy szkółek tych 
mają być następujące ; 

1) Szkółka wieczorna będzie dalszym ciągiem szkoły 
elementarnej, będzie przyjmować chłopców od 14 do 
16 a nawet 17 roku życia, wszakże i starsi będą 
przyjęci, jeżeli się poddadzą dyscyplinie szkolnej. 

2) Nauczyciel szkoły elementarnej będzie zwykle 
nanczycielem wieczornej, wszakże może mm być wy- 
jątkowo osoba fachowa, mianowicie tam, gdzieby szkółka 
liczyła kilka stopni, to jest klas. 

8) Do przedmiotów, których będą uczyli, będzie na- 
leżała: mowa ojczysta (wyraźnie Muttersprache), ta- 
chunki, nauka o przestrzeni, główne wiadomości z fizy- 
ki, opis jeograficzny ziemi, historya krajowa, śpiew, 
turnieje : rysunki. 

Nie wszystko wykładanoby we wszystkich szkołach, 
nie wszystkiegoby uczono naraz; zależałoby to od sto- 
sanków miejscowych; dalej urządzonoby tak naukę, 
aby szkółka nie zamieniła się na szkółkę fachową, ale 
miała zawsze na cełu stronę umysłową i moralną 
ucznia. 

4) Nauka będzie się odbywała cztery razy na ty- 
dzień; tylko tam wziętoby mniej dni, gdzieby czterech 
dni nie było można przeprowadzić. 

5) Wybór dni w tygodniu załeżałby od gminy, to 
jest od dozorów szkólnych, Jeżeliby wybrano na to 
niedzielę, to naukinie byłoby w godzinach, w któ- 
zychby się odbywało nabożeństwo, albo nauka katechizmu. 

6) Szkółki stałyby pod dozorem rejeacyi, w imieniu 
których wykonywaliby dozór powiatowi i miejscowi in- 
spektorowie szkólni. Ci inspektorowie wzywaliby — 
gdzieby się dało — wo es angeht — do egzaminów i 
rewizyi wzorowych gospodarzy i członków zarządów 
Kółek rólniezych. 

Takie są owe zarysy. „Rrombergerka* robi przy 
tem uwagę, że przy braku odpowiedniego prawo- 
dawstwa, mocą którego gminy byłyby obowiązana 
zakładać szkółki wieczorne, trudno będzie prze- 
prowadzić takowe jednolicie. My sądzimy, że 
sprawa ta nie będzie łatwą i to z powodu punktu 
pieniężnego, który w tym zarysie dziwnym sposo- 
bem jest pominięty. Kto ma na szkółki płacić: 
rząd czy gminy? — czy oba organa wspólnie? 
Jest to węzeł nie łatwy do rozwiązania, trzeba 
będzie odczekać, jak rząd dalej będzie się brał do 
rzeczy. 

Sprawa to w każdym razie ważna i warta za- 
stanowienia. Przypomnieć tu musimy, że potrzehę 
i ważność takich szkółek podniesiono na wspól- 
nem zebraniu Kółek rólniczych powiatu 
inowrocławskiego, z dnia 24. października rb. 
Uchwalono tam jednomyślnie na wniosek p. To- 
masza Kozgowskiego: aby dla synów gospo- 
darskich urządzać szkoły niedzielne. 
Usiłowama naszych Kółek rólniczych spotkałyby 
się zatem z zamiarami rządu. Czy io ile w Kół- 
kach rólniczych zrobiono już co dla szkółek, nie 
wiadomo nam ; sprawę tę poruszymy jednak w je- 
dnym z przyszłych numerów. 


— * W sprawie towarzystw prze- 
mysłowych. Z Łabiszyna odbieramy z dwóch 
stron bliższa wiadomości o trudnościach, jakie 


tam poblieya stawia nowozałożonemu a 
stwu przemşsłowemu. 

I w Łabiszynie, jak w wielu innych miaste- 
czkach, gdzie się zawięzują towarzystwa, albo 
wiece urządzają, wiedziano naprzód, co policya 
myśli „zrobić“. Manewr ten i cel jego są znane. 
W uiedziełę 18. bin. dowiedział się zarząd towa- 
rzystwa łabiszyńskiego, że wieczorne posiedzenia 
będzie rozwiązane, ponieważ obwodowego komi- 
Sararza p. Wejnerta nie zawiadomiono, że ze wsi 
należy także kilku członków do towarzystwa. 
Przewodniczący zarządu, poszedłazy po rozum do 
głowy, zagaił posiedzenie i objaśniwszy członków, 
zamknął je sam, zanim policya przybyła. 

Kwadrans po rozwiązaniu wszedł do lokala 
sługa miejski. na zapytanie przewodniczącego, 
czy ima polecenie z puliegi zastępować władzę, 
urażony nieco tem pytaniem, odpowiedział silnym 
głosem: że tylko prywatniu przyszedł, a że lo- 
kal jest publiczny, więc mn nikt wstępu bronić 
nie może. Za nim wszedł żandarm tamtejszy Pilz 
i oznajmił, że ma polecenie rozwiązać posiedze- 
nie, z czego się wylegitymował. Na to odebrał 
odpowiedź od przewodniczącego, że jest tylko 
prywatne zebranie, bo posiedzenie się zamknęło. 
Na tem się ta sprawa spakojnia skończyła. 

Ale teraz przychodzą ciekawsze rzeczy. Bur- 
mistrz nałożył na przewodniczącego karę 30 ma- 
rek za niedopełnienie przepisów ustawy o stowa- 
rzyszeniach, uzasadniając pono karę tem, że to- 
warzyatwo łabiszyńskie jest polityczne, bo zapi- 
suje dzienniki treści pulitycznej! Jeżeliby pan 
burmistrz istotnie tyłko tym argumentem miał 
uzasadniać karę, to landrat, do którego się prze- 
wodniczący ma udać z rekursem, karę z pewno- 
ścią zniesie. Trudno bowiem przypuścić, aby 
władza miała charakter towarzystw publicznych 
oznaczać według pism, jakie się w towarzystwia 
trzymają, musiałoby to bowiem doprowadzić do 
niedorzeczności. Być możę, iż burmistrz sam 
inaczej tę karę uzasadni. 

Komisarz obwodowy uzasadnił tem rozwiązanie 
już zamkniętego posiedzenia, ża mu niedaniesiono, 
iż do towarzystwa należą członkowie z wsi, nale- 
żący zatem do jego, a nie do jnryzdykeyi Lurmi- 
strza. W ustawie o stowarzyszeniach z Il, marca 
1850 nie ma o tem ani słowa wzmianki. Polieya 
jednak w ostatnim czasie mimo to u nas w Księ- 
stwie i w niensieckich stronach katolickich doma- 
gała się tego. Stowarzyszeniu politycznema na 
Poniec i okolicę wytoczona o to samo proces. 
Kwestya ta przeszła, ile sobie przypominamy 
wszystkie instancya i ostateczny wyrok sądowy 
brzmiał: że stowarzyszenia polityczne są obowią- 
zane podawać spis członków swoich tej policyi, 
gdzie jest siedlisko „stowarzyszenia i gdzie jego 
czynności się odbywają, ale nie nie są obowiązane 
zawiadamiać o tem polieyą każdego okręgu, gdzie 
się jeden lubi więcej członków tegoż stowarzysze- 
nia znajduje. Przewodniczący towarzystwa łabi- 
Bzyńskiego uda się, jak słyszymy, i w tej sprawie 
do landrata i spodziewać się należy, że landrat 
weźmie towarzystwo w obronę przed żądaniami 
komisarza, które według naszego zdania prawnie 
nie sẹ} uzasadnione. 

Jak nam piszą duch członków mimo tych 
trudności na samyti początku jest niezachwiany; 
obywatele nie zrażają się tem i będą na drodze 
legalnej bronili swych praw obywatelskich. Bar- 
dzo to słusznie, — boć pieniądz obywateli łabi- 
szyński, który idzie do kasy komunalnej i rzą- 
dowej, nie plawa, a ich krew, którą z pewnością 
też lali w wojnach pruskich, nie woda. Pan bur- 
mistrz i p. komisarz w ł.abiszynie wiedzą o tem 
dobrze. Książę Bisina który z pewnością dla 
burmistrza i komi « w Łabiszynie jest powa- 
gą, nie mówiąc żandarmie Pilzu i słu- 
dze miejskim, edł „prywatnie* na 
kufelek do 1 publicznie, bo 
w parlamencie, że Í T dzielnie się bili w woj- 


nie francuskiej, a więc powiedział tem samem' 
że są dzielni obywatele państwa! 

Naszą jest rzeczą, abyśmy byli dzielni nie 
tylko w pełnieniu obowiązków dla państwa, ala 
iw domaganiu się od pańswa praw oby- 
watelskieh, które nam się należą! 

Nie bstępujmy ani na krok, dopóki służą nam 
środki prawne do obrony naszych praw obywatel- 
skich! My mieszczanie małośmy jeszcze są w 
tem wprawni, tem większy więc obowiązek mamy 
nie pomijać żadnej sposobności, gdzie chodzi i 
obronę praw i o mówiczenie się do obrony. 
Ciężkoby Łabiszyn zgrzeszył, 2%, tu nie miał 
dotrzymać placu. 

Podobne trudności miało towarzystwo, jeżeli 
nas pamięć nie zawodzi w Zerkowie. Zamknięto 
je, obywatele poszli z skargą do wyższych in- 
stancyi Rok upłynął, zanim im odpowie- 
dziano: że burmistrz nie miał racyi, ale obywa- 
tele mieli racyą! Szczegóły o tem były podane 
swego czasu w „Orędowniku.* 

Obywatele Łabiszyńscy niech tak długo nie 
czekają? Jeżeli w 2 tygodnie nie nadejdzie odpo- 
miedź od landrata cof jąca zakaz komisarza, który 
Tozwięzuje posiedzenia, niechaj się udadzą do re- 
jenci bydgoskiej. Jeżeli ztamtąd w 4 tygodnie 
nie nastąpi odpowiedź, niechaj piszą do ministra. 
W Berlinie zwykle są grzeczniejsi, aniżeli na 
prowineyi. Ziamtąd przyjdzie odpowiedź pra- 
wdopodobnie rychlej a jeszcza służy łabiszyńskim 
obywatelom prawo odezwania się da sejmu. 

Obgwatele, eleący zażywać praw obywatelskich 
w państwie, muszą być sami stróżami tychże 
praw! 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Areszt nad majątkiem probostwa w Kotłowie, 
powiecie ostrzeszowskim, został nareszcie znie- 
siony, zarząd tegoż majątku, powierzono miejsco- 
wemu dozorowi kościelnemu. 

— Z Olsztyna w Prusach Wschodnich piszą, 
że 15. bm. toczył się przed tutejszym sądem 
powiatowym proces, przeciw ks. prob. Herrman z 
Bischofsburga, jakoteż przeciw ks.ks. wikuryu- 
szom Kiszporskiemu i Winklowi. Ksiądz prob. 
Herrman był oskarzony o powtórne słuchanie 
Spowiedzi w Gietrzwałdzie. Obżałowany przeczył 
temu i żądał stawienia dowódów, ponieważ jednak 
powołany na świadka żendarm, nie mógł stano- 
wczo zatwierdzić, iż widział ks. prob. Herrmana 
słuchającego spowiedzi a sprowadzony z więzienia 
ks. prob. Weichsel z Gietrzwałdu zeznania od- 
mówił, więc sprawę tę odroczyć musiano. — Ks. 
wikarynsza Kiszporskiego, któremu zarzucano, ża 
nieprawnie odprawiał nabożeństwo, uwolniono 
calkiem od winy, ponieważ sąd przyjął, że dzia- 
łał w „dobrej wierze." — Ks, wikarynsza Winkla 
oskarzonego także o nieprawne odprawienie ña- 
bożeństwa, skazał sąd na 300 marek kary, alba 
6 tygodniowe więzienie. Prokurator domagał się 
na ks. wikaryusza kary 2,000 mrk. albo sześcio- 
miesięcznego więzienia. 

— 0 ks. Nenmanie, który poszedł na stara 
lata do Czaplinka w Pomeranii na rządowego 
proboszcza, dowiadujemy się, że starawina liczy 
już łat 69. Za ks. Arcybiskupa Dunina, kiedy 
go rząd pruski więził, był ks. Neumann wonczas 
jedyny z księży, który w dekanacie waleckim 
przyjął z ramienia rządu probostwo w Wieluniu. 
Kiedy w r. 1840 przyszło do pokoju między Ka- 
ściołem a rzędem, ks. Neumann doczekał się 
tego, że mu rząd sam probostwo wieluńskie ode- 
brał, a ks. Arcybiskup Dunin posłał go na ja- 
kieś małe probostwa. Teraz skończy prawdopo- 
dobnie ks. Neumann na Czaplinku a ostatnią 
jego instancyą będzie sąd boży, ho walka kul- 
turna potrwa zapewne dłużej, aniżeli jego Życie. 

— Ks. Weichsla z Gietrzwałdu skazano w 0l- 
sztynie na 150 marek lub 2 tygodnie więzienia 


za to, że pozwolił mieć kazanie w Gietrzwałdzie į cu okopiska ten sam natychmiast rozpoczynać | dowe swoje pomieszkanie. 


ks. Wyderkowskiemu z Samoklęsk. 


zr E 
Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Zajęcie przez 
Moskali Karsu zaniepokoiło do żywego Anglią. 
Wszyscy zgadzają się na to, że ta jest pierwsze 
zwycięztwo moskiewskie wyższego znaczenia, że 
zajęciem Karsu, tego klucza Armanii, uczy- 
niła Moskwa pierwszy krok do rozbioru. Turcji, 
Trzeba koniecznie coś uczynić dla poratowania 
Turcyi, bo Moskal w Armenii stale osiadłszy, 
stania nam się kolką w boku! wołają %nglicy— 
ałe co i jak począć, sami nie wiedzą. Do wojny 
Anglicy nie są skorzy, a dziś wreszcie jest już 
iza późno, pośrednictwo pokojowe na nie się nia 
zdało, boć Moskal tem mniej do układów skion- 
mym się okaże, że nie tylko zwyciężcą jest, ala 
ma za sobą i rząd niemiecki, który w półurzę- 
dowej „Nord. Allg. Ztg.* stanowczo popiera wszel- 
kie żądania moskiewskia mówiąc, że gdyby na- 
wet Turey pokonali Moskali, to i tak walka o 
polepszenie losu chrześcian tureckich musi być 
doprowadzoną do końca. Wszystko więc skończy 
się na biednym snitanie, na którego natrze An- 
glia, a wreszcie i zmusi by zawarł pokój z Mo- 
Rkwą, zgadzając się na moskiewskie warunki, roz- 
szarpujące między Moskwą i jej sprzymierzonych, 
większą część europejskiej Turcji. 

W każdym razie Karsu nie popuścimy — wa- 
lają moskiewskie dzienniki, — i głośno prawią 
o szacownej krwi moskiewskiej tam przelanej. 
"Tymczasem zdaje się, iż bez wielkich wysileń 
obyło się przy tym szturmie, boć i rnble mo- 
skiewskie grały podobno nie małą rolę w tym 
walecznym czynia moskiewskiej armii. Załoga 
bowiem Karsu jak się teraz pokazuje, wynosiła 
20,000 żołnierza, a Moskali była tylko 18,000. 
Siły więc były równe, a w każdym razie łatwiej 
w 20 tysięcy i 368 dział bronić fortecy, niż ją 
w 18 tysięcy dobywać. 

Prawda i to, że Kara z braku wody i opału 
byłby zmuszony dobrowolnie się poddać, ale cze- 
muż Turcy przynajmniej aż do tej ostateczności 
bronić się nie umieli? 

Urzędowe „Patersb. Wied. 
dotychczas lukt, ża pewna r=ęść 
włajwio załoga dwóch fortów 1 


podają nieznany 
załogi Karsu, a 
uchlisu i Arab- 


Tabże zici -łą wymknąć się Mostalom i zemkśa | 


m kierunku Oli. Przynajmniej ci nie mieli 
uo do czynienia z rablami moskiewskiemi! 

W. książę Michał nie opuścił przyjemnej spo- 
-abności odbycia zwycięzkiego pochodu pa zda- 
bytem mieście i w dniu 20. bm. przyjął hołdy 
pekonanych mieszkańców. Zaraz potem Moskale 
"stawiając tylko kiłkutysiączną załogę w Karsie, 
z całemi siłami pomarszerowali do Erzerum. 

— Gdy w dniu 19. bm. Moskale święcąc zda- 
bycie Karsu salwami armatniemi zagrzmieli do 
Piewny, Osman basza nie omieszkał odpowiedzieć 
przez co wywiązał się silny ogień armatni, któ- 
ry trwał aż do wieczora. Przy tej sposobności 
padł granat turecki w bliskości księcia Karóla 
rumuńskiego, ale ani jego samego, ani nikogo 
z otoczenia jego nie ranił. 

Na drugi dzień odbyło się w obecności cara 
i księcia Karóla uroczyste Te Deum w reducie 
"Tuczeniey, na podziękowanie Bogu za odniesione 
pod Karsem zwycięztwo, przyczem nie obyło się 
znowu bez salw armatnich 1 illuminaefi i fajer- 
werków. Turcy odpowiedzieli zaczepką na pozy- 
cye jenerała Skobielewa, która jednakże udać im 
się nie miała. 

Zwycięztwa te ostatecznie pokrzepiły cara, 
który od czasu klęsk moskiewskich znajdował 
się w okropnem położeniu i albo upadłszy zu- 
pełnie na duchu płakał jak niewiasta, albo rzu- 
cał się, gniewał, rozkazy wydawał, o których sam 
dobrze wiedział, ża wykonać się nie dadzą. 

— Obliczenia bardzo poważnego dziennika do 
berlińskiego „Milit. Wochblatt* doszły do tego 
rezultatn, że Mehemed-Ali tak znaczne zbierza 
siły, iż odsiecz Plewny będzie mogła być przez 
niego jeżeli nie przeprowadzoną, to przynajmniej 
podobną do wykonania. Ale czas upływa a z nim 
i zapasy żywności Osmana baszy. „Jadnak Turcy 
okazują się tak dbali w zgromadzaniu potrzebnej 
żywności, że i Plewna może nie jest tak bliską 
głodu, jak powszechnie sądzą. Nad rozwiązaniem 
tych pytań łamią sobie wazyscy głowę, a Osman 
tymozasem zdaje się żartować z Moskali, to tu, to 
tam napadając na ich najbliższe Plewny pozycje. 
Biedne Moskaliska muszą jak kot oblatywać w 
około zamkniętej pułapki, me mogąc chwycić na 
mysz, która się wiecznie cofa, by na drugim krań- 


taniec. 

— Dnie 19. bm. z rana a godzinie 9 rozpoczął 
Sulejman natarcie w 16 batalionów: na kiłka na 
taz pozycyi moskiewskich nad Jantrą. Pod Pgrgos 
najzaciętsza wrzała walka, z której się wykaznje, 
ża Turcy opanowali to miaste palące się w skutek 
ognia działowega, ale przez przybiegła Moskalom 
na pomoc posiłki, ostatecznie około 6 godz. wieezo- 
rem wyparci z Pyrgos zostali. Rezultat tej bitwy jest 
tyle co żaden, bo gdy Moskala posunęli się na- 
przód, ehcąc zająć Kadikioi, Turcy zmusili ick do 
cofnięcia się. Strat poniesionych ani Moskale ani 
"Turcy nie podają, mówiąc tylko ogólnie, że walka 
byla krwawą. 

— Przed południem dnia 21 zdobyli Rumuni 
Rahowę po trzydniowej walce. Turcy cofnęli się 
Ścigani praez Rumunów ku Lom-Palance i Widy- 
niowi. Natyahmiast po tem zdobycia Rahowy, 
dywizya rumuńska jenerała Šapa nrzeszłą przez 
Dunaj i wkroczyła do miasta. Kahuwa leży nad 
Dunajem na pół drogi między Widyniem a Niko- 
polisem, i jest ważną jako punkt nadrzeczny i da- 
lej ku Widyniowi wysanięty, niż inne pozycye 
moskiewskie. 

Oprócz tego zatoziła baterya rumuńska paro- 
wiec turecki na Dnaju pow'żej Kalafatu. 

— Do „Polit. Corr.“ donoszą z Białogrodu: 
Przed Czerkiesami, którzy wpadli z passałiku wi- 
dyńskiego do okręgi» pirock: z. ucieka całemi 
masami tak mahomieiuńska ja- i ehrześciańska 
lndność. Skutkiem zbliżania się Czerkiesów do 
granicy serbskiej, zawezwał rząd serbski ludność 
nadgranicz powiatów, ażeby byli w każdej 
chwili w pogotowiu do opbszczeria swych siedzib. 
Zapewne zechce Serbia skorzystać z tego zbliżenia 
się ku granicom swym Czerkiesów, by twierdzić 
śmiało, że 'Torcya pierwsza ją napadła, a cna 
znajduje się tylko w stanie koniecznej obrony. 

— Telegram z Cetyni do „Polit. Corr.“ do- 
nosi, że dnia 18. bm. wyruszyli Turcy ze znaczne- 
mi siłami ze Skutari na odsiecz Antiwari, ale 
pod Mrokowicą zostali pobici, przez 6 batalionów 
ezarnogórskieh. W odwrocie swym zburzyli Turcy 
mosi na Bajanie. W Skutari ma w skutek tej 
klęski panować wielki niepokój i wzburzenie. 
nrecki vgłasza depeszę komendanta 
bm. donoszącą © odparciu 
w, którzy zajęli byli 
1 v okolici Karnassi od stro- 
uy Antiwari, przyczem Czarnogórey mieli stracić 
300 ludzi. 

Cytadela Antiwari estrzelana przez Czarnogór- 
ców jeszcze się trzyma i poddać nie myśli. 

Niemcy. Na wtorkowem posiedzeniu sejmo- 
wem obradowano nad prawem o siedlisku sądów 
ziemiańskich i nadziemiańskich, tudzież a usta- 
wie wykonawczej do niemieckiej ordynacyi sąda- 
wej. Minister sprawiedliwości Leonhardt nazwał 
te prawa nejważniejszemi 2 tych praw reformy 
sądowej w Niemczech, które są już przygotowane 
do przedłożenia ich [zbie i prosii posłów, by ze 
względu na to, że wypracowanie praw tych nad- 
zwyczaj wiele czasu i pracy kosztowało, posło- 
wie przyjęli je bez znacznych zmian. Na to 
odezwał się poseł Lasker jako wykształcony pra- 
wnik z paroma poprawkami, a głównie z życze- 
niem, ażeby postanowienia rządowe co do siedli- 
ska sądów przekazano osobnej komisyi sejmowej, 
na co się Izba zgodziła, 

— Ponieważ poseł magdeburgski Sybeł, nie 
cheiał zjechać da Magdeburga, dla zdania spra- 
wy swym wyborcom ze stósunków, jakie miał z 
Konitzerem, a więc obywatele zebrali wiec, na 
którym 900 osób uchwaliło rezolucyą opiewającą: 
iż mie jest zaszczytem dla miasta Magdeburga, 
aby jeden z jego mandatów do Izby sejmowej 
znajdował się w rękach p. Sybla. 

Taki to wstyd sprowadziło temu panu zbyte- 
czne zagalopowanie się w nienawiści przeciw Ko- 
ściołowi katolickiemu. 

— Nie tylko u nas, ale wę wszystkich kata- 
lickich gminach państwa, kazania księży katoli- 
ekich poddane są surowej uwadze rządu. 1 tak 
ke. prob. Cramer z Bochum skazany został na 
14 dni więzienia za to, iż z kazalniey potępiał 
nowożeńców, którzy, kościelnego ślubu nie hiorąe, 
zadawalniają się ślnbem eywiinym. O ozem wre- 
szoje księdzu w kościele mówić będzie wolno? 

Franeya. Nareszcie przyszło do skutka 
urządzenie nowego ministerstwa. Nazwiska no- 
wych dostojników jeszcze nie są ogłoszone, ale 
wedle pewnych pogłosek należeć będą oni wszy- 
scy do prawicy, lub do prawego środka. 

Minister spraw zagranicznych hr. Decazes we 
wtorek przed południem złożył pożegnaine od- 
wiedziny posłom ohbeyeh mocarstw i opuścił urzę- 


Sądzą powszechnie, że 
rząd zamianuje księcia Decazes posłem przy ja- 
kim dworze. 

Gambetta grozi w swej „Rep. Fran." że jeżeli 
senat będzie chciał samowładnie Francyą rządzić, 
a prezydent nie zmieni swej polityki, i nie obie= 
rze takich ministrów, do któryehby Izba posel- 
ska mogła mieć zaufania, tedy też Izbą zemści 
mię w ten sposób, że nie uchwali pieniędzy na 
Tządawe wydatki, czyli jednem słowem: nie bę- 
dzie dziecię grzeczne i posłuszne, to jeść nie 
dostanie. Widocznie pan Gambetta przewiduje 
zawczasu, że nowi ministrowie nie będą po jego 
myśli. A czasby doprawdy, by się stan rzeczy 
we Francyi wyklarował. Nie tylko w Izbie, ala 
co grosza i w koszarach wrzeć zaczyna i mnożą 
się między oficerami pojedynki, wywołane różnicą 
przekonań politycznych! 

Wedle „Bien publie“ i innych gazet franeu- 
skich, wyżsi oficerowie jakoto: jenerałowie, puł- 
kownicy i majorzy, to sami honapartyści lub 
monarchiści, ala niżsi oficerowie i podoficerowia 
to republikanie, którzyby nie słuchali rozka- 
zów rządu, gdyby tenże Izbę poselską miał prze- 
«iw sobie. Żołnierz za to do niczego się nia 
wtrąca, wiedząc, że posłuszeństwo przełożonym 
jest jego pierwszym obowiązkiem. 

Maskwa. W dniu 15. bm. —powiada „Gołos*— 
przybył do Petersburga pierwszy pociąg z ran- 
nymi w Bułgarji gwardzistami. Pełno wojsko- 
wych a między nimi najwyżsi dygnitarze, jakoteż 
krewni, znajomi rannych i masy publiczności 
oczekiwało pociągu. Nareszcie przed samą 7 z 
rana zwolna, wśród najgłębszej ciszy, przybył 
pociąg do dworea 1 poczęło wydobywać z niego 
rannych i wnosić do sal dworcowych. Pooczęły się 
powitania, uściski, płacz i narzekania w miarę 
tego, jak krewni odnajdywali swoich rann$ch. 
Ciężko rannych było nie wielu, a między nimi 
najsłabszym był młody, piękny a smutny człowiek, 
na którego nikt nie czekał, który w tym całym 
tłamie nie miał zgoła mkogo. Wynędznialy, istny 
szkielet, trzymał wetknięty w dłoń żółty bilet — 
a kolor tego biletu oznacza najniebezpieczniejsze 
rany — na którym było napisane, że rannym zo- 
stał pod Bałkanami w dnin 12. września. A był 
to Polak Wincenty Zołnierowski z 43 pułku pie- 
choty. Na widok nieszczęsnego męczennika, któ- 
Tego nikt nie witał, otoczyli go mężczyźni i 
kobiety, litująe się losn jego. Bez łez niepodobna 
było z nim rozmawiać. Odpowiadał cicho, łago- 
dnie, ze smutnym uśmiechem, nieśmiało. Ileż to 
poddania się smutnemu losowi w tym dzielnym 
człowieku! Ani słówka szerorania, lub skargi. Na 
wiadomość tyłka, iż mają przewozić go koleją aż 
do Carskiego Sioła, prosił by go tutaj zostawiono 
„bo już nie wytrzymam tej drogi — mówił — po- 
zwóleia mi spocząć - Przytomny temu Jenerał 
Bistrom przychylił się do tego Życzenia i kazał 
go przenieść do najbliższego Bzpitala wojennego. 
Pomiesiono go tedy do szpitala, a w drodze tłum 
go otoczył. Kobiety płakały, patrząc na tę nie- 
dolę a dnżo było takich, co rzucali pieniądze na 
nosze, na których leżał jak trup rozciągnięty, nie- 
szczęśliwy syn nadwiślańskiej ziemi, której nigdy 
jaż więcej nie zobaczy! 

Jeżeli los nieszczęśliwego tyle nawet w Moska- 
lach obudził litości, to czemuż nie było go pa 
drodze ną polskiej zostawić ziemi, gdzieby mógł 
pomiędzy swemi skonać, w swojej ziemi pogrze- 
banym być! 

— Coraz głośniej zaczynają mówić o układanej 
pod nadzorem księcia kanclerza Gorczakowa kon- 
stytucyi, dla wszechrosyjskiego państwa. Moskwa 
jest niezadowolona z wojny, pierwsze klęski wo- 
lenne wywołały w kraju wielkie oburzenie i rząd 
czuje, że obecnemi zwycięztwy wzburzona ludność 
uspokoić się już nie da. Więc tódy car rozkazał 
Gorczakowowi zakasać rękawy i ukuć na prędce 
prawa, mające uspokoić i uszczęśliwić olbrzymie 
caratwo. Jednak ułożyć takie prawa, któreby 
chociaż pewną część ludności zadawalały, a zara- 
zem dały się przez jakiś czas utrzymać, nie jest 
rzeczą łatwą, szezególniej w Moskwie. Kilka tedy 
wpływowych przy carze osób podały swoje pro- 
jekta, a każda osoba ma się roznmiać inne, bo ca 
głowa, to roznm. I tak Gorczakow chce kansty- 
tneyi opartej na ścisłem rozgraniczeniu stanowem, 
aby broń Boże mużyk, tj. chłop moskiewski, ani 
kacap-kupiec, ani pop-ksiądz do tego wtrącać nia 
mogli, co zrobi szlachta. Inni panowie mądrzejsi, 
czując, że Moskwa mie dorosła jeszcze do swobód 
parlamentarnych, chcieliby przedewszystkiem za 
pomocą nowych praw poprawić adininistracyą 
państwa i dać przeróżnym narodom wcielonym 
przemocą w wielkie carstwo, tyle przynajmniej 
samorządu, aby odetchnąć mogły. Nareszele sam 


carewicz, zakamieniały Moskal, chciałby wszystko 
zmoskalić w carstwie. Ma się rozumieć, że dla nas 
Polaków drugi projekt bylby najlepszy, ale choćby 
i ear zgodził się na przeprowadzenie onego, toć 
za wstąpieniem na tron czrewicza, wszystkie nowe 
prawa i reformy znowu by w łeb wzięły, ustępu- 
jąc miejsca moskwiezeniu na gwałt. 

W Bogu więc tylko dla nas nadzieja, a nie w 
konstytuoyi moskiewskiej. 

— Ministerstwo wojny przesłało instrukcye 
gubernatorom wojennym Petersburga, Moskwy, 
Kazanu, Charkowa, Warszawy i Wilna, ażeby na 
przypadek dalszej mohilizacyi wojsk wszelkie za- 
soby wojenne trzymali w pogotowiu, Jaka punkta 
zberne wyznaczyła ministerstwo miasta: Wilno, 
Grodno, Kowno, Rygę, Kijów, Międzyboż, Kock i 
Żytomierz. 

Rzym. Ojciec św. bardzo zadowolony z przy- 
jęcia, jakiego doznał w Galicyi wysłannik Jego 
Świętobliwości, Kardynał Nuncyusz Jacobini i prze- 
słał za pośrednictwem samegoż ks. Jacobiniego 
prześliczny list z własnoręcznym podpisem, w któ- 
rym dziękując Biskupom, uniwersytetom, ducho- 
wieństwu i obywatelstwu Galicyi, za objawy mi- 
łości do Stoliey Apostolskiej i wygotowane pełne 
czei dla ks. Nunegusza przyjęcie, podziwia pobo- 
żność ludu polskiego, wychwala naród polski i 
błogosławi krajowi. 

Nowy to dowód troskliwej i wdzięcznej nad 
nami opieki Ojea św. Oby Go nam Bóg przez 
długia łata zachować raczył! 

Greeya. Na wczorajszem posiedzenin Izby 
deputowanych wniósł poseł Petmezas żądanie, by 
rząd grecki przedłożył Izbie sprawozdania kon- 
sułów o okrucieństwach popełnionych przez żał- 
mierzy tureckich w greckich prowineyach, i za- 
razem zawiadomił Izbę, jakich chwycił się Środ- 
ków, aby okrucieństwom podobnym nadal zapo- 
biedz. Minister Trieupis wystąpił przeciw temu 
wnioskowi, oświądczając, że dzisiaj uczynić tego 
nie może. — Widać z tej odpowiedzi, iż rząd 
grecki chwilowa przynajmniej vie chce zadzierać 
z Turcyą, zapewne stósując się w tym względzie 
do rad i życzeń Anglii. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Pomań, 28, listopada. Zapowiedziany na przyszłą 
niedzielę wiec w Zegrzu nie odbędzie się, Pokazało 
się bowiem, że ludzie dowiedziawszy się © wiecu, nie 
tylko z Żegrza 1 Rataj się na niego wybierali, ale także 
z Główny, Minikowa, Garaszewa i innych, które to 
wsie przez licznych gospodarzów są zamieszkałe, a tu 
w pomieszkaniu gospodarza Florkowskiego mała co 
wiela nad sto ludzi znalazłoby pomieszczeme, Dla togo 
aa radą zgodą ks, liceucyata Losereza, proboszcza u 
Św. Jana, który się sprawą wieca tego bardzo gorliwie 
zajmuje, odbędzie się zapowiedziany wiec dopiero 8. 
grudnia, w sobotę w święto Niepokalanego 
Poczęcia Matla Boskiej. Lokal odpowiedni będzie nie- 
zadługo wybrany i ogłoszony. 

— * W Towarzystwie Młodych Przemysłowców 
ańbędzie się w poniedziałek dnia 26. listopada rb. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Knolla nadzwy- 
czajne Walne Zebranie, na którem głównie zapaść 
mają uchwały tegorocznej wystawy dotyczące, przeto 
liczny udział członków bardzo jest pożądany. 

— * W nowo przez siebie objętym hotelu pod 
„Czarnym Orłem" urządził p. Władysław Kamieński 
w bieżącym miesiącu restauracją w połączenu z wi- 
niarnią. Spodziewać się należy, że i wybomą, polską 
kuchnią pan Kamieński publiczność zadowoli, tem 
bardziej, że pod względem hotelu, choć w krótkim 
czasie, potrafił ogólne zjednać sobie zaufanie, Nad- 
miemić tu wypada, że p. Kamieński pierwszym jest 
w hotelu pod „Czarnym Orłem“ przedsiębiorcą, który 
dla wygody gości odpowiedni lokal restauracyjny i 
winiarnią w tym hotelu urządził. 

— * Pan Kubeczak w Książu, jak piszą do „Gar- 
manii“ spokojnie Ściąga z ludz pieniądze za chrzty, 
śluby i pogrzeby, choć nikogo nie chrzci, nie wiąże 
i nie grzebie. Pewnej biednej wdowie ofiarował 12 
marek miesięcznego wsparcia, gdyby chodziła na jego 
nabożeństwo, wdowa odmówiła. Nie ma ani organi- 
sty, ani kościelnego, dla tego mszy nie odprawia. Do 
rejencyi napisał, by mu dano urlop ca pół roku, by 
się mógł czemś rozerwać, alo rejencya kazała mu 
się udać do władzy duchownej (12). 

— * Pan Rymarowicz prob. państwowy w W. 
Chrzypsku umiał do tyla zasłużyć sobie na zwufanie 
rządu, iż go mianowano inspektorem szkólnym szkół 
elementarnych w W. Chrzypaku, Mościejewie, Ryżynie 
i Strzyśminin. Czy i religii będzie chciał p. Ryma- 
rowicz biednym dzieciom udzielać ? 

— * Wyrok mekawy dla państwa trzymających 
sługi. U pewnego kupca w Berlinie dopuściła sią 
nowa przyjęta służąca nienczciwości i pokradła rze- 


czy. Kupiec dowiedział się, że u poprzedniego pań- 
stwa służąca tak samo postępowała, ale państwo 
owo, aby jej nieszkodzić, napisali jej w terminatce, 
łe była „uczciwą i wierną.“ Kupiec zaskarzył do 
sądu owo państwo, że przez wydanie takiej termina- 
tki wprowadziło go w błąd, że gdyby nie ta termi- 
natka, nie byłby zładziejki przyjmował i na szkody 
się wystawiał. Jakoż wygrał, bo sąd skazał owa 
państwo na wynagrodzenie szkód, jakie kupcowi wy- 
rządziła przyjęta od mich służąca. 

— * Polacy, katolicy i Francuzy — wołał 
Bismark w sejmie 1872 r. — to wrogi jedności uie- 
mieckiej, — Westerwell jedzie do Berlina zabić Bi- 
smarka, wołała tntejsza policja w 1873 reku, Kull- 
manu, co strzela do Bismarka, a więc ultramontanie 
ga namówili. Teraz znowu jedzie dọ Berlina „P o- 
laki katolik," kończący się na „ski“ aby z je- 
dnej lufy zabić cesarza i Bismarka, choć ich w Bor- 
linie nie ma. Policya i sędziowie spostrzegają, że 
ich ten katolik w pola wywiódł, na dobitkę wykazuje 
się teraz, że urwisz ten ani jest katolik, ani Polak, 
ale Niemiec z rodu a luter z wiary i jest synem 
byłego burmistrza z Kurzętnika w powiecie lubawskim! 
"Tenże sam KŁugowski Niemiec i luter obchodził księ- 
ży w Lubawskiem, aby go na katolika cchrzeili, ale 
księża zmiarkowali się, łe ta oszust. Gdy mu się 
z księżmi nie udało, chciał spróbować z policją bor- 
lińską, ale i tu bez skutku. 

— + W Wabczu w Prusach Zachodnich zakoń- 
czyła ływot doczesny Śp. Elźbieta z Działowskich 
Wilksycka, pam bogata i zaęna Matrona polska, dnia 
21. mb. Pogrzeb odbył się zeszłej Środy, Zmarła 
Matrona, licząca lat 93, — pisze „G. T.“ — zapi- 
sała się dziełami dobroczynnemi tak głęboko w pa- 
mięci wielu, a enotami prawdziwej Polki przez wiek 
cały blisko pełnionemi tak rozgłośne zyskała imię, 
že wiadomość o jej śmierci wywołała prawdziwe współ- 
czucie w szerokich kołach dzielnic polskich. Dodaj- 
my, że zacna ta Pani była matką śp. małżonki Se- 
weryna hr. Mielżyńskiego z Miłosławia, która tak 
serdecznie kochała wszystka co polskia i ofiacam dla 
Kościoła, dla narodu, nieprzebranem miłosieriziem dla 
ubóstwa zapisała się głęboko w pamięci wszystkich, 
co ją znali lub o niej słyszeli. 

— * Panu Rożyckiemu z Zbracklina, przewodni- 
czącamu na wiecu w Chełmnie, przysłał w odpowie- 
dzi na adres wysłany ztamiąd do Ojca Św. ks. Kar- 
dynał Ledóchowski list z 20. z. m. tej osnowy: 

Szanowny Panie! 

Złożyłem u Stóp Ojca św. na dniu wczorajszym 
wyraz synowskiego przywiązania i ziewzruszonej wier- 
ności dla Jego Osoby i Stoliey Piotrowej, jaki mi 
Pan i podpisani na odezwie z dnia 16. września rb. 
obywatele i kapłani, zgromadzeni w Chełmnie za ma- 
jem pośrednictwem przesłać Mu zechcieli. 

Przyjął Ojciec Św, bardzo łaskawie ta nowe zape- 
wnienie stałości w wierze i miłości dla Kościoła i 
widomej Jego Głowie przez ukochanych Jego synów 
z Chełmińskiej Ziemi wypowiedziane, i ciesząc się, 
łe Panowie tam pracujecie na wspólnych zebraniach 
i naradach, nad podtrzymaniem i wzmocnieniem du- 
cha religijnego w Waszych stronach, jako też nad 
obmyślaniem dozwolonych Środków do bronienia inte- 
resów, najdroższych dła każdego katolika, przesyła 
Panom i wszystkim co w wiecu Chełmińskim udział 
wzięli Apostolskie Swe błogosławieństwo. 

Wywięzuję się z radością z tego Najwyższego po- 
lecenia i chętnie dołączam z mej strony dla Pana 
i reszty podpisanych zapewnienie mej przychylności 
i szacunku. 

— * Z Chełmna do „Pielgrzyma“ piszą: Okro- 
poy zdarzył się ta wypadek 18. mb. Dr. Epstein, 
kuglarz słynący z biegłości w swojem rzemiośle, zje- 
chał do nas i na sali hotelu Rzymskiego pokazywał 
swe sztuki przed licznie zobraną publicznością. Wi- 
dok cudownych sztuczek i zadziwiającej zręczności 
rozweselał zebranych, którzy co chwila grzmotami 
oklasków obsypywali biegłego sztukmistrza i dawali 
mu huczne brawa. Ale nicbawem zamiemł się śmiech 
w straszliwy krzyk i przerażenie. Na zakończenie 
podał bowiem kuglarz jeduemu z widzów broń do 
nabicia, co gdy tenże nskntscznił, zażądał cd naj- 
bliżej stojących, aby doń z nabitej fuzyi wystrzelih, 
zaręczając, Że kulę zatrzyma w powietrzu talerzem, 
jaki miał w ręku. Choć każdy był najmocniej prze- 
korany, że to newe kuglarstwo, nikt jednak nio 
Śmiał się podjąć zuchwałego zadania, dopisro na po- 
nowione wezwania wystąpił gimnazyasta Świniarski, 
uczeń wyższej tercyi i z odległości może pięciu kro- 
ków palnął w wskazane sobie miejsce. Jak długi 
padł kuglarz wzoak a pubhczność bije rzęssta okla- 
ski w dowód uznania, sądząc, że upadmęcie udane. 
Lecz jak kuglarz długo nie powstaje i żona jego 
nadbiegła woła z krzykiem o pomoc, powstał po- 
płoch da nieopisania, zwłaszcza pomiędzy dziećmi i 
kobietami, hurmem tłoczącemi sią do drzwi. Trzej 
obecni lekarze poskoczyli na scenę. Kula coztrza- 


skawszy cynowy talerz, przeszyła na wylot piersi i 
utkwiła na drugiej stronie w grzbiecie pod łopatką, 
zkąd ją nazajutrz wydobyte. Postrzelonago zaniesionu 
do szpitala klasztornego. Rana ma być śmiertelna. 
Przyczyną nieudania się sztuki, gdzieindziej niejedno- 
krotnie praktykowanej bez przypadku, upatrują w tem, 
że sztuczny pręt, wyjmnjący zwykle przy nabijanin 
kuli z strzelby nieszezęśliwym trafem niedopisł tą 
razą, Jaki przestrach biednego chłopca, będącego 
mimowolnie narzędziem nieszczęścia, łatwo sobie wy- 
obrazić. Epstein jest żydem, to też jego ziomkowia 
robią nań składkę. 

— * Jakiś „dziki człowiek", pokazywany w bu- 
dzie jarmarcznej w Grudziądzu, stał się przedmiotem 
rozmaitych szykan i dokuczliwości z strony gawiedzi 
ulicznej, która zwykła się gromadzić w koło bud i 
dziurami przyglądać się dziwom w mich pokazywa= 
nym. Gdy mu dokuczono zbytecznie, kłując ostro 2a- 
rzniętemi kijami, wypadł z pałką w ręku i niebez- 
piecznie jednego z swych napastników pobił. Uwię- 
ziono go i wykazało się przed sądem, łe pochodzi z 
wyspy Św. Maurycego w pobliżu Madagaskaru, że jako 
majtek przybył do Hamburga i tam się wynajął do po- 
kazywania się za pieniądze. Kara zapewne spotka ga 
łagodna ze względu na dokuczliwe draźnienie ga i wła- 
ściwą ludziom jego narodowości gwałtowaość. (G. T.) 

— * z Gietrawałdu. Co dnia prawie doznajemy 
dowodów zbytniej mad naszą błogosławioną wioską 
opieki rządowej. I tak donosi znowu „Kdnigsterger. 
Blatt,“ że rejencpa królawiecka wystąpić zamyśla nia 
tylko przeciw przekupniom sprzedającym obrazki, krzys 
łyki, różańce itp. Świętości w Gietrzwałdzie i to, © 
przekroczenie ustawy procederowej, ała i przeciw ka. 
prob. Wsichsłowi i organiścia za niedozwolone sprze= 
dawanie wody cudownej ze źródełka. Gazeta ta do- 
daje, że ks. proboszcz ciągnął nadzwyczajnie wielkia 
dochody z tej sprzedaży, której zaniedbał do opoda- 
tkowania zameldować. A przecież wszystkim aż 
nadto dobrze wiadomem jest, że jełuii ks. proboszcz 
wodę dla cierpiących ze źródełka brać pozwalał, to 
o sprzedały tej cudownej wody nigdy mowy być nia 
mogło. 

Berlin, 23. listopada. W niedzielę 25. bm. obcho- 
dzić będzie w Berlinie przy ul. Niederwallstr. vr. 11, 
polska konferencya św. Wincentego pod wezwaniem Św. 
Jana Kantego pierwszą rocznicę swego założenia i 
to w sposób uroczysty. Prócz krótkiego sprawozdania 
będą Śpiewy kościelne z różnych epok zastósowane do 
żywych obrazów przedstawiających, niektóre ważne 
chwile z history polskiej. Zarząd liczy na żywy udział 
zamieszkałych w Berlinie Polaków. 


— * Na sprzedaż mamy Polską Pielgrzymkę do 
Rzymu z roku p. 1877. Egzemplarz po zniżónej cenia 
30 fen. Prnesyłamy tylko zu gotówką, którą nadesłać 
można w znaczkach pocztowych. 


narta | 20 
Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
BBE ni 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnie 23. listopada. 


Ceny ustanowione przez stowa.| „, Za 50 kilogramów 


rzyszemie kupieckie. j H ną NLP 
Fszenicy | 1046 | 340| 8]60 
Zyta A e|60 | 6/40 
Jęczmiema . . . . . . | 7h20 7,50) 6|30 
Owsa starego - . . - | 4—|-=|-|]-| == 
„ nowego  - . 7|-| 6,50 
Grachu do gotowania Bj 
ST na gaazę —|--|=l=slSIE 
Kartofle SA 1 40| 1130] 1|20 
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100%, Tral, 


mk., kwięcień-maj 51,50 mk. 
Okowika w miejscu (bez beczki) 50,50 mrk. 


Jarmarki. W Wielk Księstwie Poznańskiem. Dnia 
27. listopada w Międzyrzeczu, Nowemmiasteczku, Oatro- 
wie, Piaskach, Wolsztynie, Budzynu, Fordonie, Mie: 
sku; dma 28. w Gąsawie; dnia 29. w Pleszewie, Ponie- 
cu; dnia 4. grudnia w Dubinie, Mięlzychodzie, Pniewach, 
Zaniemyślu, Czarnkowie; dnia 5. w Kościanie, Lesznie, 
Czarnkowia, Pakości; dnia 6. w Dolsku, Nowym Tomyślu, 
Omiecznie, Ostrzeszowie, Chodzieżu. 


-— * Wielu osobom, którym zatrudnienie dzienna po 
za domem nie pozwala potrzebnej kuracyi się oddać, a 
które cierpią na zaziębienia, zapalenie naczyń oddecha- 
wych, katary, branchity i tym podobne cierpienia w gar- 
die i płucach, tylka można polecić kapsułki emolowa 
Guyot'a, a wszelkie inne lekarstwa i pastylki aq zbyłe- 
czne. Jost już doatetecznem użycie 2—8 kapsułek emo- 
lowych przy każdej strawio, a że flakonik zawiera 60 ka- 
psułek, przeto tak skuteczny środck nie kosztuje dziennie 
10 do 12 fen. a uwaloia od użycia wszelkiah innych le- 
karatw. Ażoby się uchronić od naśladowanych, należy 
uważać, że kożly fakonik jest zeopatrzony w podpia 
Guyot' w trzech kolorach wydrukowany. 

Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w spteca El- 
anara, jako też po większych aptekzch. (1251-6) 


Wiec polsko-katclicki 


w Helenowie pow. Inowrocław. paraf. Tuczno odbędzie się w niedzielę 
25. listopada o godz. Żej po połud. O liczny udział uprasza 


Komitet urządzający 
J. Wiehłiński. 


=" 
j W. Bryliński 


zegarmistrz 
ulica św. Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej 
poleca: (1215) 


zegarki kieszonkowe męzkie i damskie, złote i srebrne, regulatory, y - 
skie zegary stołowe, nocne budziki, zegary szwarewaldzkie, jako też 
cnszki złote, srebrno i imitowane po cenach bardzo nizkich. Repar: 
kałdega rodzaju wykonują się tanio i dokładnie pod gwarancją. 


DW EZ: W._A IN TEL. 

Właściciela „kwitów tymczasowych” Banin Włościeńskiego 

1508 do 1547 oświadczyli Dyrekcyi Benku, że wręczone im 

sowo” zagubili, wzywamy więc niniejszem wszystkich , którz 
czasowych jako cessyonaryusze, zastawnicy lab t. p. intere 

ścić mogli, aby nejpóźniej 


[ret 


BF- do 31. grudnia r. b. WE 
W prze 


Dyrokcją Banku Włościańskiego o tom zamado 
zostaną uworzone » po ogłoszeniu ich za nieważne 
cyonarynszom wydane zostaną odnośne akcye wraz z talonem i kup 
Poznań. dnia 31. października 1877. 
Rada Nadzorcza Benku Włościańskiega 
M. hr. Kwilecki. 
przewodniczący. 


(1152) 


Browar Stock’a! 


Od dnia 18. listopada znajduje się mój kantor, eks- 
pedycya i sprzedaż młodega piwa mego browaru 
w domu moim przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 


Browar Stocka. 


E eee, skladu. ki 


Z powadu zwinięcia składu mega wyprzedaje po stałych cenach 
fabrycznych : 
zegary, łańcuszki i towary złote 


i polecam przedewszystkiem zegary ścienne, ragulatory i zegary sta- 
ławe, jako też złote i srebrne zegarki kieszonkowe, łańcuszki itp. po 


nadar tanich cenach. 
Ó B. Dawczyński, © 
(1101) 


42015 26M Og] 


10. Wilhelmowski plac 10. 
Skład jest także w całkości do nabycia, 


Cierpiącym na rupture 

poleca się usilnie mańń rupturową Gottlieha Sturzeneggera w Herisau, 
kantor Appencell, Szwajcarya. Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych matery! 
i akutkojo bez boleści, a nawet działa doskonale na opadni 
dectwa i podziękowania dołączają się do przepisu użycia 
5 marek w Lesznie (W. Ks. Pozneń.) u A. Mankiewicza 

Świadectwa: Dziesięć lat cierpiałem na ruptorę, 
silnie wystąpiła, że w skutek wielkich boleści nie mogł 
garnków Pańskiej maści rupturowej podług przepisu i kompletnie zdrowym 
"fysiąckrotne podziękowanie składam za to Pam Evry le temple, pol Par! 
dma 3. maja 1876. Franciszek Antan von Euw. 


Walne Zebranie 


Stow. Wzajem. Pamacy Rękodz. 
odbędzie się w niedzielę d. 25. listopada 
o godz. 2ej po południu, 
na sali Stowarzyazcnia czeladzi katolickiej 


Porządek dzietny: 


ać. Użyłem kilka 


„ w dobrem 
miejscu przy kościele. mam za- 
miar wydzierżawić od Nowego 
Roku iuh ad Igo kwietnia. Refle- 
kłujący hbez.zwłoki moga asn- 


1. zagejenie posiedzenia. Teh e : 
2. Obór pzewađniczgcego. biście przedstawić u właś icielki. 
B. Odczytenie protokółów z ostatnich Wal- Barankiewiecz 
nych zebrań. A 
Sprawozdanie sekretarza. (1 w Dobrzycy. 


©berża 
w dobrym miejscu od wielu lat istnie- 
jąca w małym mieście w W. Ks. Poz. 
nad koleją, jest pod korzystnemi wa- 
hmiast z wolnej ręki do 
sprzedania. 
O łaskawe oferty uprasza W. €ż. post 
restante Czemp (1254) 


Zatwierdzenie ustaw. 
Zniesienie okręgowych. 
| Obór członków w miejsce wylosowan: 
do Rady Nadzorezoj Zarządu, i ob 
głównego podakorbiego. 

Wnioski Zarządu. 
Wnioski członków. 


ED po ni E gr 


10. 


1 (1236) 


W jednym z mniejszych miasteczek 


w prowincji poznańskiej, jest da na- byczki olden- 
tychmiastowego sprzedania lub wy- buryskie ma jeszcze 
dzierżawienia na dłuższy czas dom, z a k 

w rynku, w którym przez kilkanaście Ma CJARACEE (1250) 


Dom. Borek. 


lat z dobrym powodzeniem prowadzi się 
handel korzenny, szynk i piekar- 
nią. Warunki przystępne. 

U tegoż właściciela wiatrak na 
sprzedaż, Bliłszych wiadomości udzieli | pojęca A Raline 
Bkspedycya „Orędownika”. (1285) | szynin (Bentschen) 

Nakladzen Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkawi Jarosława Lo 


Nieomylny i vatychwiast skut- 
kujący środok na EL i z nią połącze- 
n é — pudelko marki 


W środę zakończył żywot doczesny, 
pa krótkich cierpieniach opatrzony 
św. Sakromentami śp. 


Tomasz Marcinkowski 


weteran z r. 1831 w 80 roku ży- 
Pogrzeb a m sobotę 
d. 24. b. m. o 8 godzinie po po- 
lunia z Chwsliszewa o czem dono- 
szą w smutku pogrążone 


Drugi i 
Saskiego j 
udzielać będę d 
żda lekcya 


ra een tańen w sali botelu 
k 


z tego Taz na Eta lok- 
na.—-Delsze zgłoszonia 
h 


metr tañe: 
Taze. piętro. 
Tanio! Tanio! 

Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 
cusa przy Starym Ryum ur. 53 róg 
Jezuickiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas paletotów na zimę. ubrania, ża- 
kiety i szlafroki po uderzająco ta- 
nich cenach (1208) 


N. Marcus. 


Stary Rynek nr. 58, 


Szanownej Publi- 


polecam 


muję i wykonuję najspieszniej i najakurat. 


W. Szkaradkiewicz, 
W. Garbary nr 50. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Razarze 
wyprzedeje wazony od nejtańszych cen. 
kieliszki do p kryształowe całe 
rznięte tuzin po ő mk., kufle dn piwa 
białe tuzin od 8,50 mi., talerze, szklan- 
ki, ktellszkt, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach. (412) 


M. Dąbrowski, 


Poznań, Wrocławska ul. nr. 21 
poleca dobrze odłeżałe cygara po 27—36 


mk. za 1006; prawdziwe holenderskie cy- 
gara po 45 mk. 1000: prawdzi i 
już za 60 mk. 1000; zar 
tya prawdziwych pi 
od 7m. 1000; także 

tytoń turecki „gatunkach, 


dki od 360 uk oddaje fr (1082) 
Skład futer i tow. futrzanych 
„. Lewek, 


i uarożnik Szkótnej ulicy 
r dla pa- 
kolnierze, Boa 


z najlepszych kopalni 


poleca całkiomi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na- 
der umiarkowanych cenach 


M. Dziegieeki 


w Kościanie. 


SEA ő 
<< 100 kóp 
karpiowego narybku ma na sprzedaż, 
50 kóp 3-letniego po 7 mk. 50 fen. 
50 kóp l-letniega po 8 nk. 75 fen, 
Dom. Małe Jeziory 
(1245) pod Zaniemyślem. 


Cierpiącym na tasiemca! 


Każdego tasiemca usuwa w jednej 
godzinie pewno i bez niebezpieczeństwa 
W. Griinberg, 
Poznań, św. Marein nr. 
(1253) pom, chir, 

B on urzyjać (ich panów iub 
dei^ panny na staneyą. (1249 

. Ruta, Długa ulica 10, 
w podwórzu IIT piętro na prawo. 


(905) 


58 


Pianina. 


Aby mojo zs wszystkich stron uznana 
wyroby i w tątejszym mieście zaprowadzić, 
chętnie odstępuję w przeciągu 4 tygodni 
bliższym kupcom przy podwyższonym ra= 
bacie. Przesyłki na próbę bez kosztów, 
łatwe spłaty. Przy gotówco osob. ko- 
1zyści. Wielkie stósunki. Świadectwa. Čen- 
niki natychm. bezpłatnie. Th. Weldensiaufer 
Berlin, W. Fryderykowska ul (1183) 


500 centnarów 
suchego stokfiszu 


w ciu gatunkach już odebrałem i po- 
lecam takowy na adwent centnarami 
jak najtaniej, (1244) 


K. SZULC, 


Wrocławska ulica nr. 12. 
Czy jest co tańszego? 


Szare płóc. ręczniki na łokieć herl. a 15 fen, 
Białe damatyst. rączniki . a 20 fen. 
Czysto lniane 
Wielkie pstre 


dreliszki, ręczniki a 50 fon. 


damatyst. obrusy a 1725 mk. 
damatyat, serwety a 88 fen. 
pst „ serw zfrendz.a 23 £ 
e anos, 
pstre „, a25 f. 
Chustki na głowę z frendzi. a 40,50, 604. 


lami . . 
Wielkie białe 


jedwabne Cachonez . . - a 1 mk. 
chustki dla mężczyzn . a 60 fen 
kolorowe fartuchy a 60 fon 
białe koszula dla kobiet i mężcz. a 1,50 m. 
eleganckie koszule z wstawkami u B mó. 
wielkie pstre koszule ciepłe . a 1,75 mk. 


sj, psbro cuchy i Jullets łolasć- a 25 fen, 
sj, czysto lniane pokrycia i Jull. łok, a 40 £ 
białe płótna awojskio łokieć . a 30 fon. 


pstra piorąca się pika katun lok. a 30 fo. 
5, szeroki Wallis i pika łokieć n 80 fan, 
Śzyrtynę, „ret Ł a 20, 251 30 f. 


gładkie szare i patro wału. NE a25 f 
3), szer. czarno ryps ikaźmierł. a 1,25 m, 
8, szer. gł. wol. 1ypa na rzeczy ł a 50—55 É 
4) sz, cien fenola w wszyst. kol. a 1,50-2 m- 
. biała pika, rypsi berch. a 40—50 £ 
Taba e af a 35 fen. 
Wielkie wolniano pończochy para a BU fn. 


Wielkie wełniane szkarpetki . a50 fen. 
Jako też wielki wybór iunych bardzo ta- 
nich towarów. Zamiejscowe zamówienia 


się natychmiast za zaliczkę. Nie 
podobające się towary będą zamienione. 


M, Krombach Synowie, 
Żydowska ul. obok kapl. P. Jezusa. 

. Spiro 
księgarnia w Poznaniu, 
naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenio: 
Syrokomla. Dram 2 tomy (2 tel.) za 25 er. 

Gawędy i rymy ulotna. (4 tomy) 

(4 al) za 1 fal. 15 sr. 
Pol. Pecholę hotmańskie. 
nami (5 tal.) za 15 sr. 
Obrazy: historyczne dawnej Polski (221/, ar.) 


848 


2 tomy z ryci- 


Wermonty — historya literatury francuzkiej 
(3 tal.) za 25 sr 

Obraz dawnej Wielkopolski 5 ar 

Małopolski 5 ar. 


Sink Fonieść dla indu 2 tomy Fija sr. 
Wzory przykładności 5 sr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) za 25 sr. 
Pamiętnik oblężenia Częstochowy 5 ar. 


kamienic, proszę wskazywać mi zawsze 

wszelkie do wynajęcia będące lokale 

(mieszkania meblow., bez mobli, handle, 

remizy itd), z podaniem ceny i objętości 

szczegółowo. (12483 
Bióro anonsów i pośredniczeń 


F. A. Drwęskiego, 


Św. Marcin nr. 5, podiyórze w prawo. 


WUeznia 
poszukoje do handlu kolonialnego, 
cygar, wina, piwa i składu wegla 
kamiennego (1253) 


A. Zołnierkiewicz, 
* Zbąszyń (Bentschen), 


Na kiszki z kapustą i 
wieprzowe nogi na sobotę 
24, bm. zaprasza uprzejmie 


S. Kłodawski, 


Mżyńska, ulica nr. 18. 


(1247) 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czue zawsze świeże flaki 1 polskia 
zrazy. (1087) 


ra w Poznsnią. — Bióro Redakcji: Plac Wilbelmowala Nr. lu II. p. 


